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Odkupiciela
I rzekł do nich:  

«Idźcie na cały świat  
i głoście Ewangelię 

wszelkiemu stworzeniu!  
Kto uwierzy i przyjmie 

chrzest, będzie zbawiony;  
a kto nie uwierzy,  
będzie potępiony.  

Tym zaś, którzy uwierzą,  
te znaki towarzyszyć będą: 
w imię moje złe duchy będą 
wyrzucać, nowymi językami 
mówić będą; węże brać będą 

do rąk, i jeśliby  
co zatrutego wypili,  

nie będzie im szkodzić.  
Na chorych ręce kłaść będą,  

i ci odzyskają zdrowie».  

(Mt 16, 15-18)

Mocni 
w wierze, 

radośni nadzieją, rozpaleni miłością, płonący 
gorliwością, świadomi własnej słabości, 
wytrwali w  modlitwie redemptoryści, jako 
mężowie apostolscy i prawdziwi uczniowie 
św. Alfonsa, idąc radośnie za Chrystusem 

Z b a w i c i e l e m , 
uczestniczą w Jego 
misterium i głoszą je 
przez ewangeliczną 
prostotę życia 
i  przepowiadania, 
a  także przez 
wyrzeczenie się 
samych siebie 
i  przez gotowość 
podjęcia wszelkiego 
trudu, aby nieść 
ludziom Obfite 
O d k u p i e n i e .
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Słowo o. Rektora

Moc 
Niektórzy wyobrażają sobie wiarę jako wyjątkowy dar wiedzy dostępnej jedynie dla 

wybranych, nielicznych, wyjątkowych. Wówczas ma ją ten, kto zna odpowiedź na 
najtrudniejsze pytania: o obecność zła w świecie, o sens cierpienia niewinnych, o nie-

uchronność śmierci... Nie o taką wiarę jednak chodzi w świetle Ewangelii, skoro Jezus wiele razy 
pozostawia swych uczniów z dylematami. Czym zatem jest moc tej cnoty?

Ślepy żebrak z Jerycha potrafił zobaczyć w Jezusie Boga. Choć niewidomy, to jednak oczyma 
duszy dostrzegł Wszechmocnego, w którego ręce zawierzył ufnie swoją niedolę. W odpowiedzi na 
ten gest zawierzenia usłyszał od Mistrza z Nazaretu: „Twoja wiara cię uzdrowiła”. Dziś spotykamy 
wśród nas tak wielu współczesnych Bartymeuszy. W naszym świecie zapanowała swoista „moda 
na niewiarę”: celebryci szumie ogłaszają chęć dokonania apostazji, każdy z nas po trosze cierpi na 
ślepotę duszy. Jednak pośród ciemności, która nas czasem otacza, jako świadkowie tej Miłości, 
która na śmierć nie umiera, tym bardziej zaufajmy mocy wiary, by zobaczyć żyjącego Boga i w jego 
przebite na krzyżu dłonie złożyć cały nasz ludzki los.

Naszym Drogim Przyjaciołom, Dobroczyńcom oraz duchowym Członkom Rodziny Odkupiciela 
wraz z nowym numerem seminaryjnego periodyku ślemy z tuchowskiego „Lipowego Wzgórza” 
życzenie błogosławieństwa i ufnej mocy wiary wraz z zapewnieniem o naszej szczerej modlitwie 
przed cudownym Obliczem Niepokalanej.

Oddany w Chrystusie Odkupicielu
o. Maciej Sadowski CSsR

rektor

Uprzejmie informujemy, że dnia 7 V 2023 r. o godz. 9:00, w sanktuarium Matki Bożej w Tuchowie  
zostanie odprawiona Msza Święta w intencji wszystkich Czytelników i Dobrodziejów biuletynu 

seminaryjnego „Rodzina Odkupiciela”. Dziękujemy za to, że jesteście z nami!

Ponadto pragniemy przypomnieć, że na stronie internetowej naszego seminarium –  

wsd.redemptor.pl/rodzina-odkupiciela - pojawiają się już archiwalne numery naszego biuletynu  

w formie elektronicznej.

W celu zaprenumerowania za dowolną ofiarę „Rodziny Odkupiciela” prosimy o kontakt z Redakcją 

(adres przy spisie treści).
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wiary
A Jezus przemówił do niego: «Co chcesz, abym ci uczynił?» 
Powiedział Mu niewidomy: «Rabbuni, żebym przejrzał». 
Jezus mu rzekł: «Idź, twoja wiara cię uzdrowiła». Natych-
miast przejrzał i szedł za Nim drogą (Mk 10,51-52).
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Redemptorysta

W drodze do...

br. Hubert Stański CSsR, rok IV

mocny wiarą 

Rodzina Odkupiciela 1(94) 2023 Rodzina Odkupiciela 1(94) 2023 5

Wiara to nie tylko cnota, ale też styl życia. 
Dzięki niej każdy człowiek we właściwy sposób 
poznaje Boga i wierzy w to wszystko, co on 
powiedział i objawił, a co Kościół podaje do 
wierzenia, ponieważ Bóg jest samą Prawdą. 
Ważnym aspektem wiary jest to, że równa 
się ona posiadaniu wizji przenikającej życie 
i rzeczywistość. Jest to dar widzenia czegoś 
więcej poza zewnętrznymi objawami, łaska 
głębokiego zrozumienia życia i naszych relacji 
w ten sposób, by „nauczyć się myśleć jak Chry-
stus” (Flp 2, 5) i „rozumieć jak Chrystus” (1 Kor 
2, 16). Dzięki niej człowiek z wolnej woli cały 
powierza się Stwórcy. Nie przeciwstawia się 
ona rozumowi, lecz umacnia go, dostarczając 
mu sprostowań w obrazie rzeczywistości na 
drodze ku doskonałości. 

Dwudziesta Konstytucja Zgromadzania Naj-
świętszego Odkupiciela mówi: „Mocni w wierze, 
radośni nadzieją, rozpaleni miłością, płoną-
cy gorliwością, świadomi własnej słabości, 
wytrwali w modlitwie redemptoryści, jako 
mężowie apostolscy i prawdziwi uczniowie 
św. Alfonsa, idąc za Chrystusem Zbawicielem, 
uczestniczą w Jego misterium i głoszą je przez 
ewangeliczną prostotę życia i przepowiadania, 
a także przez wyrzeczenie się samych siebie 
i przez gotowość podjęcia wszelkiego trudu, aby 
nieść ludziom obfite Odkupienie”. To właśnie 
ten zapis niejako szkicuje profil redemptorysty. 
Tekst ten może sprawiać wrażenie niezrozu-
miałego, retorycznego i pełnego patosu, zbyt 
podniosłego, uroczystego, a zarazem pełnego 
powagi, jednak zawiera w sobie godne pod-
kreślenia sprawy. Te postawy, które akcentuje 
cytowana konstytucja, wskazują również na 
środki, dzięki którym redemptorysta staje się 
coraz bardziej wiarygodny i skuteczny w dziele 
ewangelizacji, czyli staje się sobą. Podobnie jak 
nikt nie rodzi się księdzem ani zakonnikiem, 
tak redemptorysta nie staje się mocny wiarą 
w momencie konsekracji zakonnej czy z chwilą 
przyjęcia sakramentu święceń kapłańskich. Nie 
otrzymuje jej „w pakiecie” - jest ona owocem 

łaski i osobistej współpracy z nią, powstając 
w wyniku procesu rozciągniętego w czasie. 

Redemptorysta, idąc za Najświętszym 
Odkupicielem jako misjonarz i głosząc obfite 
Odkupienie, czyli ocalenie od zagrażającego 
ludziom losu – wiecznego oddzielenia od Boga 
(potępienia), jest wezwany do umacniania 
swojej wiary, gdyż im bliżej przebywa przy 
Stwórcy, tym więcej w nim życia, duchowej 
płodności i zapału misyjnego. Wiara winna być 
dla niego posłusznym słuchaniem, nawróce-
niem i drogą, przejściem od obawy i strachu do 
bezpieczeństwa i radości, nie tylko zbiorem wy-
znawanych prawd, ale też depozytem, którego 
należy strzec, pełną pewności decyzją w dążeniu 
do celu pomimo trudności, a zarazem czymś 
zapewniającym stabilizację w życiu zakonnym. 
To przestrzeń, w której redemptorysta i każda 
osoba żyjąca duchowością naszego zgroma-
dzenia ma rozwijać swoją wiarę - w pierw-
szej kolejności istotna staje się święta liturgia, 
a szczególnie Eucharystia, bo to ona właściwie 
ukierunkowuje życie apostolskie. Nie mniej 
ważną rolę w umacnianiu wiary ma Słowo 
Boże, które stanowi podporę i siłę Kościoła, 
moc i nieskazitelne źródło życia duchowego. 
Ono czyni redemptorystę bardziej skutecznym 
apostołem w każdym dobrym dziele. Życie 
oparte na Ewangelii pozwala przetrwać nie-
jedną życiową burzę. Z lektury „Konstytucji 
i Statutów Najświętszego Odkupiciela” można 
dowiedzieć się, że dla pogłębiania i umacniania 
wiary czymś naturalnym, a zarazem koniecznym 
jest kontemplacja, czyli modlitwa wewnętrza, 
polegająca na wspominaniu zbawczych dzieł. 
Niebagatelną rolę odgrywa tu rozmyślanie we-
dług metody św. Alfonsa, które zmierza przede 
wszystkim do rozważania tajemnic Odkupienia. 
Oprócz tych form w życie każdego redemp-
torysty wpisują się także inne formy służące 
umocnieniu wiary. Są to praktyki modlitewne 
szczególnie polecane przez naszego założyciela: 
dużą rolę odgrywają codzienne nawiedzenia 
Najświętszego Sakramentu oraz modlitwa 

Zgromadzenie Najświętszego Odkupiciela to wspólnota założona przez św. Alfonsa Ma-
rię Liguoriego. Jej celem jest „iść za przykładem Zbawiciela Jezusa Chrystusa, głosząc 
Słowo Boże ubogim, tak, jak on to o sobie powiedział: «Posłał Mnie głosić Ewangelię 

ubogim»” (por. Łk 4,18; Iz 61,1). Redemptorystę winna charakteryzować mocna wiara, która jest 
fundamentalnym środkiem w prowadzeniu życia szczególnie oddanego Bogu i misyjnym dziele 
Zgromadzenia. 



w naszym życiu. Święty Augustyn mówił, że 
kto zatrzymuje się w rozwoju duchowym, ten 
tak naprawdę się cofa.  Cnota, o której piszę 
w tym artykule, winna być z dnia na dzień coraz 
mocniejsza. Każdy chrześcijanin zobowiązany 
jest do ciągłego błagania o to Pana Boga - przede 
wszystkim poprzez modlitwę, aby codziennie 
prawdziwie świadczyć o Chrystusowej Ewange-
lii i być wiarygodnym jej głosicielem. Możemy 
więc, na wzór świętych apostołów, nieustannie 

prosić Jezusa: „Dodaj nam wia-
ry” (Łk 17,5), a to z pewnością 
się spełni, bo słuch Ojca Niebie-
skiego nigdy nie jest obojętny 
na prośby dzieci pragnących 
tego samego, co On. Nie bez 
przyczyny na początku każdej 
modlitwy różańcowej, zanim 
rozpoczynamy rozważać ta-
jemnice z życia Chrystusa 
i Maryi, wzbudzamy w sobie 
intencję przymnożenia w na-
szym życiu cnót teologalnych: 

wiary, nadziei i miłości. Wierzymy bowiem, że 
dzięki Bożej interwencji będziemy mogli mię-
dzy innymi mocniej wierzyć: „Wszystko, o co 
w modlitwie prosicie z wiarą, stanie się wam...”  
(por. Mk 11, 24).   

Istotną rzeczą w podjęciu współpracy na dro-
dze rozwoju cnót naszej duszy jest dobrowolne 
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„Wszystko, 
o co w modlitwie 
prosicie z wiarą, 
stanie się wam...”

(por. Mk 11, 24)  
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br. Patryk Czajkowski CSsR, rok I  

Moja wiara 

musi wzrastać...

różańcowa. Jako jedno z zagrożeń dla wiary 
papież Franciszek w swoim orędziu do XXIV Ka-
pituły Generalnej Redemptorystów wymienia 
porzucenie modlitwy, które określa jako bramę 
prowadzącą do bezpłodności życia konsekro-
wanego, do śmierci charyzmatu i zamknięcia 
na bliźnich. Każdy duchowy syn św. Alfonsa 
ożywiany jest niczym nieustraszoną wiarą od 
samego początku swojej formacji tak, by potrafił 
radzić sobie z pokusami samotności i niepew-
ności apostolskiego posługiwania. Zasadniczy 
ciężar wychowania młodych redemptorystów 
w wierze spoczywa na starszych zakonnikach, 
którzy doświadczeni wielorakimi posługami na 
rzecz Zgromadzenia i Kościoła mają wiedzę, jak 
skutecznie doskonalić w sobie tę cnotę. Jako 
misjonarz każdy z zakonników jest wezwany 
do pilnego ćwiczenia się w umocnieniu swojej 

wiary, która daje mu radość i uzdalnia go do 
boju. Szczególną patronką w pielgrzymce na 
drodze ku świętości jest Najświętsza Maryja 
Panna, będąca bezbłędnym wzorem i Nieusta-
jącą Pomocą. 

„Piękno redemptorystowskiego charyzmatu 
tkwi w tym, że nie koncentruje się na nas sa-
mych - jak zauważa  Generał Redemptorystów, 
o. Rogerio Gomes – ale w tym, że urzeczy-
wistnia się w głoszeniu obfitego Odkupienia 
i naśladowaniu Najświętszego Odkupiciela”. 
Wierności naszemu powołaniu nie gwarantuje 
prawodawstwo zakonne, ale właściwa postawa 
redemptorysty, który potrzebuje duchowego 
wsparcia w postaci modlitwy, dlatego też do 
modlitwy za powołanych są zaproszeni wszy-
scy czytelnicy „Rodziny Odkupiciela” i ludzie 
dobrej woli. 

„Wiara chrześcijańska - jak po-
wiedział kiedyś papież Bene-
dykt XVI – obdarza obietnicą 

niezniszczalnej miłości, która nie tylko pragnie 
wieczności, ale ją zapewnia”. Życie wiarą wy-
znawców Chrystusa jest drogą do zbawienia, 
sama zaś wiara jest przede wszystkim darem 
od samego Boga - łaską i cnotą nadprzyrodzoną 
wlaną przez niego człowiekowi (por. KKK 153). 
Gdy św. Piotr wyznaje, że Jezus jest Mesjaszem, 
Synem Boga żywego, Mistrz 
mówi do niego, że nie objawiły 
mu tego „ciało i krew, lecz Oj-
ciec, który jest w niebie” (Mt 
16, 17). To natchnione Duchem 
Świętym świadectwo przedsta-
wiciela apostołów niewątpliwie 
wypływa z jego miłości wzglę-
dem Boga, o której zaświadczy 
podczas indywidualnej rozmo-
wy ze Zbawicielem po Zmar-
twychwstaniu: „Panie, Ty wiesz, 
że Cię kocham” (J 21, 17). Wiara 
jest zatem także autentycznie ludzkim aktem 
naszej miłości wobec Stwórcy, która powinna 
pogłębiać się w Chrystusie, aby móc ostatecznie 
osiągnąć życie wieczne – swój cel (por. 1 P 1, 9). 

Nie zjednoczymy się ściśle z Jezusem, jeżeli 
łaska nie będzie w nas umacniana i nie zatrosz-
czymy się o stały i nieustanny wzrost wiary 
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postawienie Trójcy Przenajświętszej w centrum wszystkiego, w jakiej-
kolwiek przestrzeni życia. Każdy z nas ma swoje intymne doświadczenie 
wiary, sposób jej przeżywania oraz środki, które pomagają we wzroście 
tej cnoty. Dla mnie osobiście największą pomocą jest przede wszystkim 
modlitwa. Czuję się mocno przekonany, że każda chwila na nią poświę-
cona nie była w ogóle czasem zmarnowanym i straconym. Święty 
Ojciec Pio powiedział kiedyś: „Im ktoś więcej się modli, tym bardziej 
odnajduje Boga, a jego wiara wzrasta (...). Wszelkie kryzysy w wierze 
nie wynikają z niczego innego, jak z braku modlitwy”. Przyznaję, że nie 
potrafię się dobrze modlić, ale mimo to wierzę, że każde działanie w tym 
zakresie – to „udane” i „nieudane” – zawsze będzie miało sens, ponieważ 
„sam Duch przyczynia się za nami w błaganiach” (Rz 8, 26).  Inaczej nie 
mógłbym się zmotywować do podjęcia dążenia ku doskonałości, gdyż 
święte pragnienia wypływają głównie z modlitwy. Uważam, że to 
ona jest podstawą mojego życia, ponieważ umacniając mnie, nadaje 
prawdziwy sens mojej wierze.   

W Liście do Hebrajczyków czytamy: „Wiara jest poręką tych dóbr, 
których się spodziewamy, dowodem tych rzeczywistości, których 
nie widzimy” (11, 1). Według mnie Eucharystia jest najlepszą szkołą 
życia wiarą, gdyż podczas niej uobecnia się rzeczywistość nie z tej 
ziemi, w której my – niegodni – możemy uczestniczyć. Błogo-
sławiony Carlo Acutis mówił, że Msza Święta jest autostradą do 
nieba, a więc najszybszą z dróg do zbawienia. Pełne uczestnictwo 
w Najświętszej Ofierze Chrystusa może być najskuteczniejszym 
przyzwoleniem Bogu na pogłębienie w nas wiary. Słuchanie 
i przyjęcie do swego serca Słowa Bożego podczas liturgii oraz 
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spożywanie Ciała Pańskiego pod postaciami chleba i wina w komunii 
świętej na pewno przyczynia się do wzrostu naszych cnót. Sakrament 
Ołtarza jest dla mnie szczególnym pokarmem dla łaski wiary. Nabiera 
ona także sił po każdej spowiedzi świętej, podczas której Bóg odpuszcza 
mi wszystkie grzechy i otwiera drogę do przyjęcia Chrystusa z czystym 
sercem; sama zaś adoracja Jezusa w Najświętszym Sakramencie jest 
dla mnie wręcz wielką tajemnicą mojej wiary, która, jak glina, uległa 
i podatna w dłoniach zręcznego i życzliwego garncarza, jest kształtowana 
przez Stwórcę i Dawcę Życia.

Przykłady świętych Kościoła, którzy bez słowa oddali swoje życie 
Panu Bogu, również sprawiają, że moja wiara staje się silniejsza. Nieraz 
pobudzają mnie do bardziej radykalnego życia Ewangelią i motywują 
swoim świadectwem do wielkodusznego kroczenia za Zbawicielem. 
Ukazują mi, że jestem do tego stworzony i że naprawdę warto zaryzyko-
wać swoje życie dla Bożej miłości i w niej uwierzyć sobie. Gdy poznaję 
losy osób wyniesionych na ołtarze, przekonuję się za każdym razem, że 
wyłącznie na drodze ku świętości i doskonałości mogę odkrywać swoją 
tożsamość i prawdziwy sens mojego istnienia.

Wiara potrzebuje wspólnoty wierzących, dlatego musi być zgodna 
z Kościołem, w którym, włączeni przez chrzest, mamy żyć w komunii 

z Bogiem w duchu Ewangelii, dążąc do jego Królestwa, gdzie nas ocze-
kuje. Jak uczy nas Katechizm Kościoła Katolickiego, „(...) u wszystkich 
ochrzczonych, dzieci i dorosłych, po chrzcie wiara powinna wzrastać” 
(KKK 1254), żeby na tym łez padole nie zgubić właściwego kierunku 

na ścieżce życiowego powołania.
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Na początku września 2022 roku, tuż 
po złożeniu ślubów wieczystych 
(a przed przyjęciem święceń dia-

konatu), po kilku latach nieobecności w szkole, 
ponownie udałem się w licealne mury, które 
gromadzą młodzież oraz nauczycieli. Na szczęście 
nie chodziło tu o uzupełnienie wiedzy z zakresu 
jakichś przedmiotów - tym razem miałem zająć 
miejsce „po drugiej stronie biurka”. Choć wróci-
łem do III LO, to zmieniło się miasto oraz patron 
placówki: już nie Tarnów i Adam Mickiewicz, 
ale Warszawa i gen. Józef Sowiński, którego 
imię nosi szkoła położonego niedaleko naszego 
domu zakonnego i kościoła pw. św. Klemensa 
Hofbauera. To właśnie tam chodziłem przez trzy 
tygodnie, przyjmując rolę stażysty, którego 
zadania pokrótce zaraz opiszę. 

Zanim do szkoły... 
Praktyki, które odbywa się po raz pierwszy, 

zawsze (przynajmniej u mnie) wywołują wiele 
emocji. Człowiek nigdy nie wie do końca, czego 
tak naprawdę się spodziewać - czy na pew-
no sobie poradzi? Podobnie było i tym razem. 
Z jednej strony cieszyłem się z powrotu do 
szkoły. Atmosfera licealnych korytarzy, gania-
jąca wszędzie młodzież, obserwacja zachowań 
innych osób, a nawet sama podróż do budynku 
placówki i mijanie po drodze ludzi jadących do 
pracy pozytywnie wpływają na moje mora-

le. Zmiana otoczenia zawsze motywuje mnie 
i dynamizuje moje działania. Z drugiej jednak 
strony minęło już siedem lat, odkąd sam byłem 
w roli ucznia. Choć nie jest to zawrotnie wiele 
czasu, to granica „rówieśnictwa” z licealistami 
została już przekroczona, tym bardziej, że do 
szkoły średniej idą obecnie osoby od razu po 
szkole podstawowej, a więc mające niekiedy 
po 14 lat. Nie do końca „siedzę” w ich kontekście 
kulturowym, a tym bardziej języku czy żartach, 
które obecnie są popularne (seminarium tym 
bardziej w tym nie pomaga). Zadania nie uła-
twiało mi też położenie szkoły: wielkie miasto 
(a przy tym stolica) rządzi się przecież swoimi 
prawami. Towarzyszył mi przez to pewien ro-
dzaj obawy, czy będę umiał znaleźć z uczniami 
jakąś nić porozumienia i czy którejś z lekcji nie 
zakończę z „koszem na głowie”. Mimo wszystko 
nie dałem się ogarnąć takim pesymistycznym 
wizjom. „Każdy człowiek jest dobry, stworzony 
na obraz Pana Boga, trzeba tylko czasem ten 
obraz odkurzyć, gdy przykrywają go przeróżne 
problemy” – myślałem, rozpoczynając tę przy-
godę z pozytywnym nastawieniem.

Obserwacja
Swoje praktyki odbywałem pod opieką mo-

jego współbrata, o. Macieja Nowaka. Znam 
go jeszcze z czasów swojej tuchowskiej mini-
strantury (o. Maciej był wówczas klerykiem), 

miałem więc łatwiejszy start, gdyż dobrze się 
dogadywaliśmy. Z przyczyn natury organiza-
cyjnej miałem też okazję uczestniczyć w kate-
chezie prowadzonej przez pana Marka Żylaka. 
Pierwszym moim zadaniem była po prostu 
obserwacja: zajmowałem miejsce w ławce 
i patrzyłem, jak odbywa się lekcja. Sprawdzenie 
obecności, wprowadzenie tematu, wykorzy-
stanie metod aktywizujących, uruchomienie 
dyskusji czy pracy w grupach – to niektóre 
z elementów, które musiałem sobie przyswoić, 
by później samemu je wykorzystać. Spektrum 
tych składowych musiało być dość szerokie. 
Szkoła średnia składa się obecnie z czterech 
roczników, a zatem uczęszczają do niej oso-
by zarówno tuż po podstawówce, jak i doro-
śli ludzie przygotowujący się już do matury. 
Każda klasa jest inna. Jedna bardziej aktywna, 
druga zamknięta w sobie, trzecia – rozgadana, 

a czwarta – ciekawa wprowadzonego tematu. 
Również liczebność grupy różniła się pomiędzy 
poszczególnymi oddziałami. Czasem w kateche-
zie uczestniczyło 20 osób, a zdarzało się tak, że 
przy „niekorzystnym” dla ucznia planie lekcji 
(katecheza o 15:30) przychodziło dwie, może 
trzy osoby. Potrzebna była pewna elastyczność 
i gotowość do dostosowania się do zaistniałych 
warunków. Czas obserwacji bardzo pomógł mi 
w łagodniejszym wejściu w środowisko szkolne 
oraz w zapoznaniu się z jego realiami. 

Akcja
Kolejnym krokiem, który musiałem postawić, 

to samodzielne poprowadzenie katechezy. Rzecz 
jasna, zanim to nastąpiło, musiałem spędzić 
jakiś czas na przygotowaniu każdej lekcji. Te-
maty, które miałem zrealizować, znajdowały 
się w podręcznikach. Do mojej dyspozycji był 

dk. Dominik Król CSsR, rok VI

Katecheza  
(nie)obowiązkowa
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również poradnik metodyczny, jednak nie okazał 
się zbyt przydatny, dlatego musiałem bardziej 
polegać na swojej pomysłowości. Chciałem 
przede wszystkim zbudować zajęcia na ak-
tywności uczniów, ich pracy (samodzielnej 
bądź w grupie), dlatego nie posiłkowałem się 
długimi monologami ani przydługimi filma-
mi, by zaprezentować dane zagadnienie. Tuż 
przed pierwszymi zajęciami zorientowałem 
się również, że warto zwracać się do uczniów 
po imieniu, zamiast używać zwrotów typu 
„Ej, ty!”, albo „Chłopaku w niebieskiej bluzie!”. 
Niemożliwym (dla mnie) byłoby zapamię-
tanie wszystkich imion, dlatego zawsze przy 
sprawdzaniu obecności nanosiłem personalia 
(albo inicjały) uczestników na narysowany 
przez siebie układ sali. W ten sposób mogłem 
zwracać się osobowo do każdego, mimo że 
widziałem go pierwszy raz w życiu. Było to 
niezwykle przydatne podczas różnego rodzaju 
dyskusji oraz prac zespołowych, pomogło mi to 
też w nawiązaniu dobrego kontaktu z uczniami. 

Praktyki wiele mi dały: miałem okazję zo-
baczyć, jak to jest prowadzić kilka lekcji pod 
rząd, ale również jak są „poszatkowane” go-
dziny pracy z uwagi na „okienka” powstałe 
w harmonogramie. Poznałem świat dziennika 
elektronicznego, w którym rodzice mają np. 
możliwość wysłania bezpośrednio wiadomości 
do nauczyciela oraz korzystania z wielu innych 
rzeczy związanych z funkcjonowaniem szkoły. 

W nawiązaniu do tematu tego artykułu, 
wypada mi zauważyć, że duży wpływ na kształt 
katechezy w szkole ma to, że nie jest ona obo-
wiązkowa, przez co chodzą na nią uczniowie, 
którzy się na nią zapisali (bądź zapisali ją na 
nią ich rodzice). Atmosfera w klasie jest dzięki 
temu bardziej przyjazna, spokojniejsza. Rzadko 
zachodziła potrzeba, by uspokajać obecnych. 
W liceum, gdzie odbywałem swoją praktykę, 
na religię uczęszcza niecałe 40% uczniów. Czy 
to dużo, czy mało – to już kwestia subiektywna. 
Obiektywna zaś jest taka, że obecność kateche-
ty, zakonnika czy duchownego wnosi wielką 

wartość w szkolne mury. Jestem skłonny za-
ryzykować stwierdzenie, że to nie wykładane 
treści, ale świadectwo, stworzenie warunków 
do rozmowy i pokazanie swojej gotowości do 
pomocy może przyciągnąć młodych ludzi do Ko-
ścioła i zmotywować ich do poznawania Boga. 

«Podobnie jak dąb ma zawiązki swej mocy 
już w żołędziu, tak i miłość boska tkwi poten-
cjalnie w duszy. Bez słońca i wody żołądź nie 
stanie się jednak wielkim drzewem; podobnie 
miłość Boża nie może się rozwijać i rosnąć, jak 
tylko w podwójnym świetle znajomości Boga 
i siebie, które jest zresztą darem łaski, otrzymy-
wanym dzięki pragnieniu i modlitwie” – tak 
można sparafrazować naukę św. Katarzyny ze 
Sieny o rozwoju duchowym. Myślę, ze jest to 
odpowiedź na często zadawane pytanie o to, 
czy młodzi ludzie wierzą jeszcze w Pana Boga. 
Odpowiedź ta nie jest konkretna, gdyż nie da 
się jej udzielić ot tak. Bardzo spodobał mi się 
jednak przytoczony wyżej fragment, gdyż pod-
kreśla on fakt, że każdy człowiek stworzony jest 
na obraz Boży (o czym pisałem na początku 
artykułu) oraz że tkwi w nim wielki potencjał 
miłości – potrzebuje jednak odpowiedniego 
środowiska wzrostu. Młodzież potrzebuje kogoś, 
kto nauczy ją modlitwy, kogoś, kto zaszczepi 
w niej pragnienie Boga. Potrzebuje też poznać 
samą siebie - nie tyle swoje ciało, talenty i cha-
rakter, ale to, że ma w sobie obraz Boga i że jest 
piękna jego pięknem. Czasem szkoła może być 
jedyną okazją, gdzie młody człowiek spotka 
osobę gotową zaszczepić w nim te pragnienia. 

Cieszę się, że we wrześniu miałem okazję 
odbywać swoje praktyki katechetyczne w li-
ceum. Były one cenne ze względu na zdobyte 
doświadczenie, ale przede wszystkim pomogły 
mi uświadomić sobie, że również w szkole 
znajdują się osoby opuszczone duchowo, któ-
rym trzeba powiedzieć o Bogu, dla których św. 
Alfons założył zgromadzenie w którym jestem 
- Zgromadzenie Najświętszego Odkupiciela, 
redemptorystów. 

o. Krzysztof Wąsiewicz CSsR, 
duszpasterz z Poznania

Pracując

w poznańskiej
parafii

Kilka tygodni temu zostałem poproszo-
ny o napisanie artykułu na temat na-
szej parafii w Poznaniu. Czemu akurat 

o tej konkretnej parafii? Dlaczego nie o Elblągu, 
Gliwicach czy Głogowie? Odpowiedź na to 
pytanie jest bardzo prosta: placówka w mieście 
słynnych koziołków to nowe, świeże dzieło, 
kolejny etap naszej redemptorystowskiej misji 
i wyraz dynamizmu apostolskiego. W świe-
cie, w którym zaczyna panować przekonanie 
o „zwijaniu się Kościoła”, chcemy jako prowincja 
warszawska podejmować kolejne inicjatywy 
i głosić Ewangelię w nowych miejscach. Pra-
gniemy, aby orędzie o zbawieniu w Jezusie 
Chrystusie było wciąż słyszane - wszystko ad 
maiorem Dei gloriam! 

Każdy redemptorysta to misjonarz i jako 
taki żyje ciągle w postawie „pełnej gotowości 
podjęcia wszelkiego trudu, aby nieść ludziom 
Obfite Odkupienie” (Konstytucja 20). Z tego 
względu z wielką radością podjęliśmy zapro-
szenia arcybiskupa Stanisława Gądeckiego, aby 
podjąć pracę w jednej z poznańskich parafii. 
Zbiegło się to równocześnie z pragnieniem 
polskich redemptorystów, aby stworzyć wspól-
notę i pracować na terenie Wielkopolski, bo jak 
mówią niektórzy, „tu nas jeszcze nie było”.  Wy-
chodząc z żartobliwego tonu, trzeba powiedzieć, 
że na tych terenach istniał już klasztor naszego 
zgromadzenia - było to dokładnie w Kościanie, 
w okresie dwudziestolecia międzywojennego.  
Dzisiaj przyszedł czas aby napisać kolejny roz-
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dział historii naszej obecności i posługi głoszenia Obfitego Odkupienia 
na wielkopolskiej ziemi.

1 sierpnia 2022 roku, w uroczystość św. Alfonsa Liguoriego, założy-
ciela Zgromadzenia Najświętszego Odkupiciela, jego duchowi syno-
wie rozpoczęli posługę w parafii pw. Opatrzności Bożej w Poznaniu. 

Uroczysta inauguracja miała miejsce podczas wieczornej Mszy 
Świętej, której przewodniczył biskup Grzegorz Balcerek – biskup 
pomocniczy archidiecezji poznańskiej.

Nowym proboszczem i jednocześnie przełożonym wspólnoty 
został o. Piotr Świerczok CSsR.

W posłudze towarzyszą mu także o. Paweł Burda CSsR (wikariusz 
i katecheta), o. Krzysztof Wąsiewicz CSsR (duszpasterz, kapelan 
szpitala dziecięcego) oraz o. Przemysław Ilski CSsR (misjonarz i re-
kolekcjonista).

Jak mógłbym przedstawić naszą placówkę? Co opowiedziałbym, 
gdyby ktoś spytał mnie, jaka to jest parafia? Mogę z całą szczerością 
powiedzieć, że jest to bardzo dobre miejsce, pełne wspaniałych ludzi. 
Czy są problemy? Owszem, ale takie same, jak w całym kraju, po pro-
stu nic nadzwyczajnego, o czym należałoby napisać. A o czym warto 
wspomnieć? O osobach, które tu spotkaliśmy i które przyjęły nas 
z otwartością. Od pierwszych chwil czuć tutaj bardzo duży potencjał 
i przestrzeń do działania. Spotykamy wielu takich, którzy chcą się 
angażować w życie wspólnoty i czują odpowiedzialność za parafię. 
Zdarza się, że ktoś przyjdzie, podpowie coś, wyjaśni, jak funkcjonowało 
to do tej pory, doradzi, przedstawi swoje pomysły na temat tego, co 
można ulepszyć, a nawet powie, co mu się nie podoba, ale zawsze 
w sposób świadczący o tym, że leży mu na sercu dobro wspólnoty.

Warto wspomnieć, że w dniu objęcia przez nas posługi wystoso-
wano jedną prośbę, wypowiedzianą przez przedstawiciela wspólnoty 
parafialnej: byśmy nie zamykali kościoła. Może wydawać się to dziw-
ne, ale chodziło o to, że tradycyjnie kościół na ulicy Gieburowskiego 
w Poznaniu jest otwarty przez cały dzień od porannej do wieczornej 
Mszy Świętej. Każdy - czy to w drodze do pracy, czy przy okazji 
odwiedzenia cmentarza, czy po prostu wtedy, kiedy odczuwa taką 
potrzebę - może wejść do środka na chwilę modlitwy. I rzeczywiście, 
doświadczenie tych kilku miesięcy w Poznaniu pokazuje, jak jest to 
ważne. Spotkałem w życiu wiele otwartych kościołów, ale tutaj 
jest jakoś wyjątkowo. Wchodząc do środka, w różnych porach dnia 
prawie zawsze można spotkać w nim jedną, dwie a czasami więcej 
osób, które się modlą. Jest to niezwykle budujące doświadczenie 
i mówi bardzo wiele o ludziach, do których posłał nas Bóg. 

Jaki jest nasz plan na prowadzenie nieustannej misji parafialnej? 
Przede wszystkim chcemy uszanować to, co było, wszak parafia 
Opatrzności Bożej w Poznaniu to ponad czterdzieści lat historii. 

Powstała w 1981 roku i od tego czasu ma już wyrobione pewne tra-
dycje. W tym miejscu wypada podziękować naszym poprzednikom, 
a więc proboszczowi, ks. prałatowi Wojciechowi oraz wikariuszowi, 
ks. Michałowi za życzliwe przyjęcie i pomoc okazaną w czasie prze-
kazywania parafii i obejmowania jej przez redemptorystów. Naszym 
poprzednikom życzymy wielu łask Bożych i opieki Matki Bożej 
w kolejnych zadaniach wyznaczonych im przez Kościół. 

Tak jak wspomniałem, chcemy uszanować tradycje i konty-
nuować pracę z grupami już istniejącymi (ministrantami, scholą 
dziecięcą, Katolickim Stowarzyszeniem Młodzieży, Akcją Katolicką, 
Kręgiem Rodzin, różami różańcowymi i innymi wspólnotami). 
Nie chcemy i nie możemy jednak na tym poprzestać; pragniemy 
również zaproponować coś od siebie.  Do tej pory udało nam się 
zawiązać parafialny zespół Caritas, utworzyć wspólnotę mężczyzn 
Świętego Józefa i Krąg Biblijny. Jednocześnie mamy zamiar włączyć 
powierzonych nam ludzi w redemptorystowską misję i duchowość. 
Owocem tego działania było między innymi wprowadzenie relikwii 
świętego Gerarda Majelii wraz z modlitwą w intencji matek ocze-
kujących potomstwa, za rodziny oraz o dobrą spowiedź każdego 
16. dnia miesiąca. 

Istotnym aspektem naszej duchowości jest kult Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy. Zdajemy sobie sprawę, że jej ikona znajduje 
się w wielu kościołach Poznania, między innymi w tamtejszej farze 
(sama parafia nosi wezwanie Matki Bożej Nieustającej Pomocy) 
oraz parafiach św. Marii Magdaleny i św. Stanisława Biskupa. 
Niemniej jednak jej brak w parafii prowadzonej przez redempto-
rystów jest dla nas odczuwalny i czujemy naglącą potrzebę, aby 
ikona znalazła się także w naszej świątyni. Odczucia w tej kwestii 
można streścić w wypowiedzi jednego z naszych współbraci, który 
po kilku tygodniach pracy duszpasterskiej powiedział: „Smutno 
nam bez niej”. Tutaj warto przedstawić pewne świadectwo: kilka 
dni po tym, jak ojciec proboszcz ogłosił plan sprowadzenia obrazu, 
pojawiła się pewna osoba, która złożyła ofiarę na ten cel. Jest to dla 
nas o tyle budujące, że nikt o to prosił. Wierzymy, że to znak Matki 
Bożej, która chce być obecna w naszej parafii w znaku cudownej 
ikony i pragnie objąć swoją opieką całą wspólnotę i ludzi, którym 
posługujemy. Stało się to 15 grudnia 2022 roku, w dniu, w którym 
świętowaliśmy 20. rocznicę poświęcenia kościoła parafialnego; 
po tym wydarzeniu uroczyście zainaugurowane zostało zostało 
nabożeństwo Nowenny Nieustannej.

Na koniec chciałbym prosić o modlitwę za naszych parafian 
i nas, redemptorystów, abyśmy byli zawsze wierni charyzmatowi 
zgromadzenia i niestrudzenie pracowali na większą chwałę Bożą.
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Z Maryją  

o. Jan Chaim CSsR, 
wykładowca

 na drodze wiary

Pierwsze błogosławieństwo, jakie 
spotykamy na kartach Ewangelii, 
dotyczy wiary i odnosi się do Ma-

ryi: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła”  
(Łk 1, 45). Wypowiedziane na długo przed ogło-
szeniem przez Jezusa ośmiu błogosławieństw, 
w czasie nawiedzenia Elżbiety po zwiastowa-
niu, to błogosławieństwo stanowi jakby klucz, 
który otwiera przed nami najgłębszą tajemnicę 
tożsamości i posłannictwa Maryi, Jej świętości 
i niepowtarzalnej roli w historii zbawienia (por. 
Jan Paweł, encyklika Redemptoris Mater, 19).

Temat wiary Maryi często powraca w pi-
smach Ojców Kościoła, którzy podkreślają z na-
ciskiem, że wiara Matki Bożej poprzedza jej 
współpracę w dziele zbawienia. Święty Au-
gustyn mówi, że Maryja poczęła Chrystusa 
„wcześniej w swoim sercu niż w swoim 
łonie”. W innym miejscu pisze: „Anioł 
zwiastuje, Dziewica słyszy, wie-
rzy, poczyna. Wiara w sercu, 
Chrystus w łonie” (Kazanie 
196). 

Wiara Maryi jest 
istotnym elementem 
maryjnego naucza-
nia soboru waty-
kańskiego II oraz 
okresu posoboro-
wego. Można 

powiedzieć, że dla ojców soborowych wiara 
jest prawdziwą „wizytówką” Matki Bożej – 
pierwszej chrześcijanki – w czasie całej jej ziem-
skiej drogi, od Zwiastowania do Wniebowzięcia. 
Temat wiary Maryi dominuje szczególnie w VIII 
rozdziale Konstytucji dogmatycznej o Kościele 
Lumen gentium. 

Wielką medytacją na temat wiary Matki 
Odkupiciela, a szczególnie jej „pielgrzymki wia-
ry”, jest najważniejszy dokument maryjny św. 
Jana Pawła II, encyklika Redemptoris Mater.

1. Wiara Maryi jako 
„posłuszeństwo” Bogu

Czym jest wiara, która czyni Maryję 
błogosławioną? Idąc za soborem wa-

tykańskim II, trzeba powiedzieć, że 
jest ona najpierw posłuszeństwem 

Stwórcy: „Bogu objawiającemu 
należy się «posłuszeństwo 

wiary». Przez nie człowiek 
w sposób wolny całko-
wicie powierza się Bogu, 
ofiarowując pełne pod-

danie umysłu i woli” 
(Konstytucja o Obja-

wieniu Bożym Dei 
Verbum, 5). 

Takie właśnie ujęcie wiary znajduje doskona-
łe urzeczywistnienie w Maryi. Jest  to szczególnie 
widoczne w momencie Zwiastowania (Łk 1, 
26-38). Postawa posłuszeństwa wiary Maryi 
najpełniej streszcza się w stwierdzeniu: „Oto ja 
służebnica Pańska, niech mi się stanie według 
słowa twego” (Łk 1,38). Matka Najświętsza oka-
zuje w ten sposób Bogu „pełną uległość rozumu 
i woli” i w pełni mu się powierza. Odpowiada 
Panu całym swoim ludzkim ja. W tej odpowiedzi 
wiary zawierają się doskonałe współdziałanie 
z „łaską Bożą uprzedzającą i wspomagającą” 
oraz wrażliwość na działanie Ducha Świętego, 
który „darami swymi wiarę stale udoskonala” 
(por. Redemptoris Mater, 13).

Zgoda Maryi („niech mi się stanie”) wypowie-
dziana w momencie Zwiastowania jest nie tylko 
przyjęciem propozycji Boga. Mówiąc tak, Maryja 
wyraża swoją gotowość, aby Bóg mógł przez 
nią rozporządzać i działać. Swoją zgodą oddaje 
bezwarunkowo całe swoje życie w ręce Naj-
wyższego, choć nie zna dokładnie  konsekwen-
cji. Bóg przyjmuje jej słowo 
i głęboko ingeruje 
w jej życie: za 
sprawą Ducha 
Ś w i ę t e g o 
M a r y j a 
staje się 
M a t k ą 
Syna Bo-
żego. 

„Oto ja służebnica Pańska, 
niech mi się stanie według 

słowa Twego” (Łk 1,38)
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Bogurodzica łączy wiarę w Boga z zawierzeniem Bogu na  wzór wiary Abrahama. Jeżeli 
jego wiara była najdoskonalszym przykładem tej cnoty w Starym Przymierzu, to wiara Maryi 
w Nowym. Abraham uwierzył, że stanie się ojcem wielu narodów; Maryja uwierzyła, że 
za sprawą Ducha Świętego stanie się Matką Syna Bożego (por. tamże, 14). 

Wiara Maryi jest w pełni świadoma i aktywna. Aktywny udział Matki Bożej w zbawczej 
tajemnicy Wcielenia podkreśla dobitnie maryjny rozdział soboru watykańskiego II: „Maryja 
nie została tylko biernie użyta przez Boga, lecz wolną wiarą i posłuszeństwem współpra-
cowała w dziele ludzkiego zbawienia” (Lumen gentium, 56).

2. Wiara Maryi jako „pielgrzymowanie wiary” 

Na pierwszy rzut oka wiara Maryi była czymś łatwym i prostym, a jej zgoda 
na macierzyństwo czymś oczywistym. Stać się matką Króla, który będzie 
panował na wieki nad domem Jakuba; stać się matką Mesjasza... Czy nie 
było to marzenie każdej wierzącej kobiety w Izraelu? Dzisiaj zwraca się 
uwagę, że w przeszłości dość powszechne było przekonanie, że Matka 
Jezusa – jako wolna od grzechu pierworodnego: uprzywilejowana – nie 
podlegała żadnym ograniczeniom i bolesnym ludzkim doświadczeniom, nie 
doświadczyła nigdy zwątpienia, pokus, udręki, niewiedzy, a także śmierci. 

Dziś wiemy, że zbyt niebiański obraz sytuacji Maryi w czasie jej pobytu 
na ziemi zupełnie nie odpowiada świadectwom Ewangelii. Są tam teksty, 
które mówią o zdziwieniu, rozważaniu i zastanawianiu się Maryi nad tym 
wszystkim, czego dowiedziała się o sobie dzięki skierowanemu do niej 
Słowu Bożemu, jak i przez Syna (np. Łk 1, 29; 2,19; 2,33; 2, 49-51). Ma-
ryja nie posiadała uprzedniej wiedzy o swoim życiu i szczegółach 
swojego zbawczego posłannictwa. Stopniowo więc wchodziła 
w wyznaczone jej przez Boga zadania i coraz głębiej poznawała 
tajemnicę swojego Syna. 

Przywoływany już sobór watykański II stwierdza: „Naj-
świętsza Dziewica postępowała naprzód w pielgrzymce 
wiary i utrzymywała wiernie swoje zjednoczenie ze swoim 
Synem aż do krzyża” (Lumen gentium, 58). Tę myśl podjął 
i rozwinął św. Jan Paweł II  w encyklice Redemptoris Ma-
ter. Medytując nad wydarzeniami z życia Jezusa i Maryi 
opisanymi w Ewangeliach, ukazał w sposób niezwykle 
sugestywny poszczególne etapy pielgrzymki wiary Matki 
Jezusa jako kontynuację jej pierwszego fiat w Nazarecie. Od 
chwili Zwiastowania, przez tajemnicę Wcielenia, a później 
ucieczkę do Egiptu, Maryja szła krok w krok wraz z Jezusem 
w swojej macierzyńskiej pielgrzymce wiary. Święty Jan Paweł II 
mówi o „półcieniu wiary” Maryi w obliczu „niezgłębionych dróg” 
i „niezbadanych wyroków Boga” (por. nr 14). Istnieją zaskakujące 
podobieństwa między pielgrzymką wiary Maryi i wiarą Abrahama. 
Jako „córa Syjonu” Maryja podąża śladami „ojca naszej wiary”, który 

całkowicie zaufał Bogu i „wyruszył do ziemi, którą miał objąć w posiadanie. Wyszedł, nie wiedząc, 
dokąd idzie” (Hbr 11, 8). Ona też „wbrew nadziei uwierzyła nadziei”. Na Kalwarii Maryja przeżywa 
„ciemną noc wiary” (św. Jan Paweł II), jak Abraham na górze Moria.

Szczytem ziemskiej pielgrzymki w wierze jest dla Maryi Golgota. Stojąc pod krzyżem Jezusa, 
uczestniczy przez wiarę we wstrząsającej tajemnicy kenozy (ogołocenia) swojego Syna. Święty 
Jan Paweł II nie waha się twierdzić, że jest to najgłębsza w dziejach człowieka kenoza wiary 
(por. tamże). Kenozę Matki Odkupiciela, w trakcie której Maryja jest niedościgłym wzorem  
niezachwianej wiary, niezwykle sugestywnie wyraził św. Alfons Liguori (1696-1787): „Najświęt-

sza Dziewica miała więcej wiary niż wszyscy ludzie i wszyscy aniołowie. Widziała swego 
Syna w betlejemskiej stajni i wierzyła, że   jest Stwórcą świata. Widziała, jak uciekał przed 

Herodem, i nie przestawała wierzyć, że jest Królem królów […] W końcu patrzyła 
na Jego śmierć na krzyżu w poniżeniu i opuszczeniu; chociaż wiara innych się 
zachwiała, Maryja zawsze mocno wierzyła, że   jest Bogiem” (Uwielbienia Maryi). 
Wiara Maryi, choć wyjątkowa, rozwija się i wzrasta. Dopiero w świetle Zmar-
twychwstania odkryła w pełni, że Jezus jest Panem i Mesjaszem, Synem Bożym 
posłanym na świat, aby zbawić ludzi…

3. Maryja wzorem wiary dla Kościoła i dla każdego wierzącego 

Komentując tekst soboru watykańskiego II, który mówi, że „Błogosławiona Dzie-
wica postępowała naprzód w pielgrzymce wiary” (LG 58), św. Jan Paweł II zwrócił 
uwagę, że „chodzi tutaj nie tylko o dzieje samej Dziewicy-Matki, o Jej szczególną drogę 
wiary oraz „najlepszą cząstkę” w tajemnicy zbawienia, ale równocześnie o dzieje ca-
łego Ludu Bożego, o wszystkich, którzy uczestniczą w tejże samej pielgrzymce wiary” 

(Redemptoris Mater, 5). 
„Błogosławiona Dziewica Maryja nadal «poprzedza» Lud Boży. Jej wyjątkowa 
pielgrzymka wiary stanowi stały punkt odniesienia dla Kościoła, dla osób 

i wspólnot, dla ludów i narodów, a poniekąd dla całej ludzkości” (tamże, 
6). Maryja nazywana jest przez Ojców Kościoła i przez papieży okresu 

posoborowego „pierwszą i najdoskonalszą uczennicą Chrystusa” (por. 
Paweł VI, Marialis cultus, 35). Święty Jan Paweł II mówi o Maryi jako 
uczennicy: „Maryja Matka stawała się pierwszą poniekąd «uczenni-
cą» swego Syna, pierwszą, do której On zdawał się mówić «pójdź za 
Mną», wcześniej niż wypowiedział to wezwanie do Apostołów czy 
kogokolwiek innego” (Redemptoris Mater, 20).

Troska o wzrost wiary na wzór Maryi, pierwszej wierzącej i „naj-
doskonalszej uczennicy Chrystusa”, jest stałym zadaniem wszystkich 
chrześcijan. Nie tylko dlatego, że ona pierwsza dała dowód zupełnej 
wiary w niego, ale też pozwalała, aby Bóg ją nieustannie kształtował. 
Jej postępowanie stało się wzorem dla każdego chrześcijanina. Maryja 

jest prototypem człowieka modlitwy, wsłuchującego się w Słowo 
Boże. Od niej też powinniśmy przyswoić istotną cechę ucznia, jaką jest 

otwartość, czyli bezwarunkowa gotowość przyjmowania wskazań Mistrza. 

Rodzina Odkupiciela 1(94) 2023
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br. Jakub Wiśniowski CSsR, rok III

błogosławieni 
współbracia 

22 października odbyła się beatyfi-
kacja dwunastu męczenników 
- redemptorystów, bohaterów 

chrześcijaństwa, którzy stracili swoje życie pod-
czas wojny domowej w Hiszpani. Zginęli bo byli 
kapłanami i braćmi zakonnymi. Zginęli, bo byli 
redemptorystami. Oddali życie, bo nie zaparli 
się tego, kim są, bo byli mocni w wierze. Zostali 
zabici, bo prawdziwie ukochali Jezusa. Ale czy 
musieli zostać zamordowani? Czy musieli stać 
się dzisiejszymi bohaterami? 

Oczywiście, że nie. Nie musieli wybierać 
życia poświęconego w pełni Chrystusowi. Nie 
musieli zostać redemptorystami. Nie musieli 
przyznać się do tego, kim są, gdy wiedzieli, 
że „niepoprawna” odpowiedź może skończyć 
się śmiercią. Dzięki Bogu postąpili inaczej. Szli 
przez swoje życie, cały czas rozpoznając i pełniąc 
wolę Mistrza z Nazaretu. Postawili wszystko 
na Boga. Uwierzyli mu i nigdy się nie zawiedli. 
W swojej wierze na pewno byli MOCNI, mimo 
tego, iż w ich życiu nieraz zdarzały się poku-
sy i upadki - jak zresztą u każdego człowieka, 
bo przecież w ludzkim rozumowaniu nie byli 
szczególni. Mieli swoje chwile słabości, zwąt-
pienia i poczucia niemocy. Być może nachodziła 
ich myśl, by porzucić wszystko, uciec gdzieś 
z dala od tego wszystkiego, od prześladowań 

i widoku śmierci. Ufali. Ufali Bogu. „A oto Ja 
jestem z wami zawsze, aż do końca świata” (Mt 
28,20). To zdanie, które kończy całą Ewangelię 
według św. Mateusza, może być również pod-
sumowaniem życia męczenników hiszpańskich. 
W tym wypadku słowa te możemy obrócić: oni 
także byli z Chrystusem aż do końca świata. 
Do końca swojego świata - do końca życia, 
do swojej męczeńskiej śmierci. Przez taką po-
stawę udowodnili, że mogą stracić życie tu na 
ziemi, ale i tak będą żyć. To samo przekonanie 
odnajdujemy w wypowiedzi jednego z naszych 
męczenników: „Nic nie można nam zrobić, jeśli 
jesteśmy wierni Bogu…”. W tych słowach, peł-
nych ufności i wiary, znajdujemy powód, dla 
którego uczniowie Chrystusa byli gotowi oddać 
za niego życie. Wiedzieli, że choć po ludzku 
mógł ich przeszywać strach, to w Jezusie nie 
mogli się bać. Pokonali śmierć tak, jak on. To, 
co w nich było końcem, stało się życiem. Teraz 
prawdziwie żyją. Żyją z Chrystusem.

Ich drogi w życiu bywały różne, ale połączyła 
je rodzina redemptorystowska. Tych ludzi zgro-
madził Chrystus, który był obecny w ich życiu, 
w ich sercach, aż do ostatniego uderzenia. Gdy 
rozpoczęła się wojna, redemptoryści opuścili 
swoje klasztory i postanowili ukryć się w do-
mach prywatnych, u krewnych, przyjaciół czy 

dobrodziejów. Na 
pierwszy rzut oka 
możemy stwierdzić, 
że stchórzyli. Czy 
tak było? Przecież 
zdjęli swoje habity, 
opuścili wiernych, 
schowali się. Chcieli 
przeżyć. Czy to coś 
złego? Nie. W każ-
dym z nas jest na-
turalna chęć życia, 
bycia z drugim, 
wola przetrwania. 
Mimo iż ukryli swój 
zakonny strój, ni-
gdy nie ukryli tego, 
kim są. Warto się 
przyjrzeć posta-
wie hiszpańskich 
m ę c z e n n i k ó w 
i zastanowić się, 
co ja mogę wynieść 
z ich historii.

Gdy o. Antonio 
Girón musiał opu-
ścić swój klasztor, 
szukał schronienia 
w miejscu, gdzie 
mógłby odprawiać 
Mszę Świętą. Było 
to dla niego ogrom-
nie ważne, by móc 
codziennie karmić się i umacniać Ciałem Pań-
skim. A my? Czy zbyt łatwo nie zwalniamy się 
z uczestnictwa w Eucharystii? Czy wierzę, że 
pod postacią tego niewielkiego opłatka przy-
chodzi do mnie sam Jezus? Wymówkę można 
znaleźć coraz łatwiej, a chęci coraz trudniej. 
Ojciec Antonio znalazł kryjówkę, w której ce-
lebrował świętą liturgię i spowiadał siostry 
zakonne. W tym azylu spotkał innego duchow-
nego, księdza Paúla Manuela Requejo Péreza. 
Obydwaj wiedzieli, że w każdej chwili mogą 

zostać odkryci i zatrzymani. Ojciec Girón kilka 
dni przed aresztowaniem oświadczył: „Jeśli 
mnie złapią, powiem wyraźnie, że jestem księ-
dzem i redemptorystą, a jeśli mnie za to zabiją, 
to wielki zaszczyt”. I tak się stało.  Z zeznań 
świadków wiemy, że w samochodzie, którym 
zostali przewiezieni, obaj kapłani nieustannie się 
modlili oraz udzielili sobie rozgrzeszenia. Jeden 
z morderców powiedział, że do końca w dłoni 
trzymali różańce. Do końca wierni i mocni wiarą. 
Do końca, aż do brutalnej śmierci. Obaj zginęli 

Nasi nowi  

Męczeństwo. Czym jest? Za co się umiera?  
W imię kogo oddaje się życie? Czy jest w ogóle konieczne?
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prawdopodobnie w wyniku pęknięcia czaszki, 
w wielkich męczarniach, z wiarą w sercu, że za 
chwilę spotkają się z Chrystusem w jego kró-
lestwie.

W uroczystość Najświętszego Odkupicie-
la, tak ważną dla redemptorystów, szukając 
schronienia u przyjaciół, swój dom opuścił za-
wsze skupiony na modlitwie, cichy i pokorny 
o. Donato Jiménez Viviano. Kryjówkę opusz-
czał tylko w jednym celu – by sprawować 
Eucharystię. To dodawało mu sił i sprawiało, 
że pozostał wielkim optymistą do końca. Gdy 
się dowiedział, że krążą pogłoski o tym, gdzie 
się ukrywa, od razu zmienił miejsce swojego 
azylu, by nie narażać przyjaciół. Nie chciał, by 
ktoś przez niego cierpiał. Mimo wszystko został 
odnaleziony i zatrzymany. Zgodnie z tym, co 
opowiadali jego towarzysze, zaraz po przybyciu 
powiedział im: „Panowie, jestem redemptorystą. 
Dlatego mnie aresztowali”. W więzieniu Sługa 
Boży nadal był kapłanem i apostołem. Pomagał 
osadzonym, zwłaszcza tym, których uważał za 
najbardziej zniechęconych, starając się zaszczepić 

w nich swój optymizm. To zmieniło się nieco po 
jednym z przesłuchań. Jeden z członków składu 
sędziowskiego, ze względu na szczegółowe py-
tania, jakie zadawał na temat życia ojca Donato, 
musiał go znać. Przesłuchiwany później zdał 
sobie sprawę, że spotkał  byłego redemptorystę. 
Ciężko sobie wyobrazić, jaki ból musiał w tym 
momencie przeszyć jego serce. Kiedy wyszedł 
z przesłuchania, był już przekonany, że jego los 
został rozstrzygnięty. Wiedział, że zostało mu 
niewiele czasu. Mimo wszystko nie poddał 
się - nie okazał oznak załamania innym, ale 
nadal ich wspierał i pocieszał. Do jednego ze 
współwięźniów powiedział: „W tej ostatniej 
kadencji, mój synu, jeśli nas zabiją, już wiemy, 
co mamy zrobić: będziemy krzyczeć z całych sił: 
«Niech żyje Chrystus Król!» i wejdziemy do nie-
ba”. Czego uczy nas dziś o. Donato? Nieraz jest 
nam ciężko, nosimy na swoich barkach trudy, 
które nas przygniatają. Są jednak osoby, które 
potrzebują naszego wsparcia. Są tacy, którzy, 
jeśli im nie pomożemy, nie otrzymają w ogóle 
pomocy. Dajmy coś od siebie, nie skupiajmy 

się tylko na naszych trudach i cierpieniach. Jeśli 
my komuś pomożemy, to i nam ktoś poda rękę, 
gdy zajdzie taka potrzeba.

To tylko przykłady z życia dwóch błogosła-
wionych redemptorystów, ale tak naprawdę 
każdy z tych dwunastu wyniesionych na ołtarze 
bohaterów jest wyjątkowy. Każda historia jest 
inna, a jednak paradoksalnie taka sama: oddał 
swoje życie, był wierny Temu, któremu zaufał, 
w którego wierzył. Okoliczności ich śmierci były 
tragiczne. Ich ciała odnajdywano porzucone 
gdzieś przy drodze, ciężko było ich zidentyfiko-
wać. Lekarz sądowy, patrząc na zwłoki jednego 
z redemptorystów, stwierdził, że twarz jest 
bardzo oszpecona na skutek katuszy, jakim 
była poddawana oraz niedożywienia typowego 
dla kogoś, kto cierpiał z tego powodu od kilku 
miesięcy. Musieli uciekać i ukrywać się, byli 
torturowani. Zmuszeni do śmierci. Dobrowol-
nie wybrali jedynie to, za kogo będą umierać. 
Pozostali pełni ufności w miłość Ojca. Jezus nie 
chroni swoich uczniów przed niebezpieczeń-
stwami i nieszczęściami, ale zawsze staje obok 

nich, aby ich pocieszyć i zachęcić. Tak zrobił i ze 
swoimi wiernymi uczniami - męczennikami - 
redemptorystami. Radykalna wiara w Boga, 
który jest naszym Ojcem, i absolutna solidar-
ność z jego Synem Jezusem Chrystusem: oto 
jedyne współrzędne które mogą nas prowadzić, 
nawet gdy znajdujemy się pośród ludzkich 
lęków i pułapek.

Pamięć o męczennikach hiszpańskiej wojny 
domowej jest nadal żywa, dlatego zostali be-
atyfikowani. Ich żyjący krewni i współbracia 
z całego świata przyjechali na uroczystości do 
madryckiej katedry. Najbardziej wzruszającym 
momentem dla mnie podczas beatyfikacji 
była procesja z palmami. To właśnie rodziny 
wyniesionych na ołtarze oraz jeden z braci 
zakonnych przynieśli dwanaście palm, symbol 
męczeńskiej śmierci ich krewnych. Tak jak oni 
ponad sto lat temu oddali swoje życie w ręce 
Chrystusa, tak teraz ich bliscy mogą oddać im 
hołd za to, że wytrwali. Za to, że się nie zaparli. 
Za to, że byli wierni do końca i pozostali mocni 
w wierze.
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wi nawet za cenę mojego życia!”. No właśnie, 
pozostać wierną Jezusowi…. Mimo tego, że – jak 
już wspominałam - moja żarliwość podczas 
przygotowywań trochę osłabła, a wszystkie 
plany zostały pogmatwane, to jednak sama 
widzę, szczególnie z teraz, z perspektywy czasu, 
że to był mój wstęp do znajomości z Duchem 
Świętym. Czasami w naszym życiu musi na-
stąpić jakiś zamęt, żebyśmy sobie uświadomili 
niektóre rzeczy, odkryli coś nowego. 

Cieszę się, że postanowiłam przyjąć bierz-
mowanie, które rzeczywiście było dla mnie 
sakramentem dojrzałości. Uświadomiło 
mi, że oprócz regułek i ustnych modlitw 
można mieć też 
świetną relację 
z Bogiem, taką, 
jak z przyja-
cielem. Czę-
sto nie 
wszyst-
ko idzie 
po mojej 
myśli, potrafię 
się przejmować wieloma 
drobiazgami, nawet naj-
mniejszymi, i gubić się 
w tym tłoku życia. Wtedy 
przypominam sobie, że przecież mam 
przy sobie Ducha Świętego, dosłownie 
„mam wtyki”… Wystarczy tylko szczere 
wezwanie i pozwolenie na jego działanie. 
Pamiętam, jak kiedyś byłam na rekolekcjach, 
które mocno przeżyłam. Poszłam do długo 
wyczekiwanej spowiedzi i nie wróciłam z niej 
wcale zadowolona. Znowu przyszłam na nią 
z jakimiś oczekiwaniami, z jakimś swoim pla-
nem. Myślałam, że może wreszcie będę mogła 
powiedzieć: „Wow, to jest to, na co czekałam!”, 
ale się zawiodłam. Właśnie wtedy jednak zaczął 
działać Duch Święty. Zaakceptowałam to i po 
prostu otworzyłam się na to, co ma dla mnie 

Bóg i choć nie było łatwo, to pozwoliło mi to 
dostrzec inną perspektywę. Dziś nie zawsze 
przyjemnie jest być katoliczką - szczególnie teraz, 
będąc w szkole średniej, doświadczam różnych 
scenariuszy. Sama nieraz zmagam się z różnymi 
wątpliwościami, czasami po prostu niektóre 
sytuacje mnie przerastają. Wciąż poznaję Boga, 
niektórych rzeczy pewnie nie zrozumiem do 
końca życia, ale z doświadczenia wiem, że Duch 
Święty nie zostawia mnie samej. Szczególnie 

kocham jego działanie, gdy sięgam po Pi-
smo Święte. Właśnie w takich momentach 
załamania, gdy wydaje się, że wszystko 
się wali, nie ma się już na nic siły i chce 

się poddać, on czu-
wa. Gdy już sama 
nie mam ochoty 
rozmawiać, po-

zwalam prze-
m ó w i ć 
B o g u . 
W tej ci-

szy, w tych 
w ą t p l i w o -

ściach, w tej krótkiej, 
chaotycznej modlitwie 
po prostu jestem z tym 

słowem, jakie ma dla mnie 
właśnie on. Najpiękniejsze jest to, że wła-
śnie w tych momentach dostaję takie frag-
menty, jakich mi potrzeba. Często pytam 
z podziwem: „Jak to możliwe, że w Biblii 

znajduję odpowiedzi, pocieszenie, zrozu-
mienie i to w dodatku właśnie wtedy, gdy 
tego najbardziej potrzebuję?”. Dzięki takim 
momentom chcę sięgać po Słowo Boże czę-
ściej, wiedząc, jakie cenne rzeczy mogę w nim 
znaleźć. Nawet jeśli czuję się samotnie, staram 
ufać się Jezusowi, który powiedział: „A Ja będę 
prosił Ojca i da wam innego Pocieszyciela, aby 
z wami był na wieki” (J 14,16).
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Kinga Barnaś,
„Wspólnota Nadzieja”

Jak sakrament bierzmowania  
nie był dla mnie sakramentem 

pożegnania z Kościołem? 
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Kiedy byłam jeszcze przed sakramen-
tem bierzmowania, dosyć często po-
jawiałam się w kościele. Nie mogłam 

się doczekać przyjęcia Ducha Świętego, aby 
wejść z nim w głębsze relacje. Słysząc, jak inni 
przeżywali ten czas formacji i pogłębiania relacji 
z Bogiem, coraz bardziej ciekawiły mnie moje 
spotkania. Można by powiedzieć, że byłam lepiej 
przygotowana na ten sakrament niż wtedy, gdy 
znalazłam się w ósmej klasie. Gdy nastał ten 
czas, kiedy przygotowywaliśmy się do przyjęcia 
bierzmowania, czar prysł. To trochę tak, jakby 
wylano kubeł zimnej wody na ten mały, tlący 
się płomyk w moim sercu… Czas ósmej klasy nie 
należał do najłatwiejszych. Z powodu pandemii 
spotkania nie wyglądały tak jak dawniej, nie 
miałam też możliwości wyjazdu na rekolekcje 
i dosłownie wszystko wywróciło się do góry 
nogami, moja wiara również. Brakowało mi 
tych zgromadzeń młodzieżowych, gdzie można 
było spotkać się z ludźmi tej samej wiary, zrobić 
sobie przerwę od obowiązków, ale i wzmocnić 
się w tej relacji z Bogiem dzięki wspólnocie. 

Moje oczekiwania zostały też przez to za-
wiedzione i nic nie wydawało się już takie 
samo, szczególnie mój entuzjazm związany 
z przygotowaniami do przyjęcia ostatniego 
z sakramentów wtajemniczenia chrześcijań-
skiego. Miałam wrażenie, że Duch Święty jest 
dla mnie kimś odległym. Miałam niby z nim 

współpracować, a jednak nie czułam jego obec-
ności w swoim życiu. Miesiące przygotowywań 
leciały jak piasek przez palce i choć starałam 
się angażować w działania formacyjne, to ta-
kie uczucia towarzyszyły mi do samego koń-
ca. W tych ciężkich chwilach miałam oparcie 
w świętych. Szczególne w tamtym czasie dosyć 
bardzo inspirowały mnie historie „zwykłych 
ludzi”, którzy mimo różnych trudności dawali 
świadectwo swojej pięknej, szczerej wiary. Poza 
tym posiadanie jakiegoś wzoru do naśladowa-
nia lub kogoś, z kim możemy się utożsamiać, 
jest pokrzepiające i motywujące, a że zupełnie 
przypadkowo natrafiłam na dziwne imię św. 
Filomeny, postanowiłam sprawdzić, kim była. 
Od tamtej pory potrafiłam oglądnąć mnóstwo 
filmików o jej osobie i dosłownie z wielkim 
zapałem opowiadać o jej przeżyciach, które tak 
bardzo mnie zszokowały. 

Filomena oznacza po grecku „córka światła”. 
Będąc jeszcze dzieckiem, złożyła Jezusowi ślub 
dziewictwa i wierności. Do końca strzegła tego, 
co przyrzekła i nie cofnęła się nawet przed tor-
turami i śmiercią, mając tylko 13 lat. Jej zacho-
wanie poruszyło moje serce. Myślę, że jej słowa 
wystarczą, aby ukazać cząstkę jej odwagi i stu-
procentowego oddania się Chrystusowi: „Lepiej 
jest stracić życie na ziemi, by osiągnąć wiekuiste 
szczęście, niż uniknąć śmierci doczesnej i zasłu-
żyć na wiekuistą karę. Pozostanę wierna Jezuso-
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Kończysz szkołę i jesteś po maturze. 
Dostajesz się na studia. Szukasz 
akademika lub mieszkania, a może 

nawet myślisz o dorywczej pracy. Zastanawiasz 
się, jak wiele zmieni się od października. Może 
masz pewne obawy, ale z drugiej strony zda-
jesz sobie sprawę z tego, że w końcu staniesz 
się niezależny. Wydawać by się mogło, że 
będziesz polegał już tylko na sobie i wła-
snych planach. Jak jest w rzeczywisto-
ści? Zapewne każdy ma odmiennie 
spostrzeżenia, natomiast na pewno 
różnią się one od tych wcześniej 
zakładanych. 

Czas, w którym mam możliwość podzielenia 
się swoim świadectwem oraz przemyśleniami, 
jest dla mnie znaczący, bo właśnie zakończyłam 
swoją przygodę ze studiowaniem. Ponoć jest 
to całkowity przypadek, ale Duch Święty musi 
się nieźle bawić, dając nam takie „przypadki”. 

Moment, w którym kończysz studia? „To 
zależy…” - oto ulubiona odpowiedź prowa-

dzących zajęcia z zarządzania i marketingu. Dla 
mnie jest to zdecydowanie ogromna radość 

i wdzięczność. Pięć lat pełnych wie-
lu zmian, pięknych wydarzeń, ale 
też trudnych chwil; czas nowych 
znajomości, pasji, a przede wszyst-
kim ogromnego rozwoju. Pytanie 
tylko, jak się w tym wszystkim 

nie pogubić i znaleźć czas na pie-
lęgnowanie i rozwój własnej wiary? 

Czy na studiach możemy całkowicie 
zapomnieć o Kościele i dotychczasowej 

formacji? 
Odpowiedź może być twierdząca 

i w wielu przypadkach tak właśnie się 
dzieje. Moim zdaniem jest to czas we-
ryfikacji, sprawdzenia, czy to, na czym 
budowałeś dotychczas, było stabilnym 
fundamentem, czy tylko czymś powierz-
chownym. Dla mnie początek nie był 
łatwy. Każda zmiana sprowadzała się 
do porównywania z tym, jak wyglądało 
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to wcześniej. Myślę, że było to o tyle trudne, 
że przed rozpoczęciem studiów miałam wiele 
zajęć, znajomych w różnych środowiskach – 
tenis, oaza, zespół młodzieżowy czy po prostu 
przyjaciele, którzy byli na miejscu. Teoretycznie 
idziemy na studia po to, aby zdobyć wykształ-
cenie i doświadczenie, ale nie oszukujmy się, nie 
samą nauką żyje człowiek. W tamtym momen-
cie, rozpoczęcie edukacji wyższej było dla mnie 
jednoznaczne z zabraniem mi tego wszystkiego, 
co dotychczas posiadałam i budowałam. Po 
tych kilku latach, pamiętam jak dziś słowa 
ojca Pawła, który na „pożegnalnej” mszy po-
wiedział, że teraz zaczyna się piękny czas – czas 
mojej posługi w nowym mieście - Krakowie, 
gdzie będę mogła dalej rozwijać swoje talenty, 
a przede wszystkim dzielić się nimi z innymi. 
Oczywiście, że na co dzień o tym nie myślimy, 
ja również nie byłam wyjątkiem. W związku 
z tym, na początku wszystko spowijała ogromna 
ciemność. Wiadomo, nowe znajomości, wyjścia 
na krakowski rynek, zwiedzanie studenckich 
lokali i korzystanie z możliwości, jakie oferuje 
nam miasto uniwersyteckie. W tym wszystkim 
jednak brakowało mi tego, co najważniejsze – 
dzielenia się sobą, czerpania od innych ludzi 
ich wartości oraz przede wszystkim wspólnoty. 

Zaczęło się od tego, że przypadkowo zamiesz-
kałam z innymi „oazówami”. Standardowo 
– całkowity przypadek. Szukanie mieszkania, 
wybór pierwszego, jakie było, dobra cena, dobra 
lokalizacja, a potem wyszło… dużo wspólnych 
tematów, mimo że ja przyjechałam ze Szcze-
cinka, a one spod Rzeszowa. Później nowa 
„ekipa” tenisowa i w końcu nowa wspólnota 
– duszpasterstwo akademickie. Wiele świeżych 
kontaktów, wartościowych osób, nowe historie 
i nowe - „stare” tory, na które wskoczyłam. 
W końcu czuję radość z tego, że mogę tworzyć 
coś od początku z innymi ludźmi, oni mogą mnie 
ubogacać sobą, a ja ich swoim doświadczeniem. 

W ciągu tych kilku lat nauczyłam się doceniać 
każdą relację, starając się pielęgnować to, co 
piękne, a pracować nad tym, co niszczy. Czło-

Barbara Dworzańska, studentka

i zachowaniu jej 
na studiach 

O wierze
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to najlepszy plan, jaki jest dla mnie przygoto-
wany. Kim byłby człowiek, który odnosiłby 
tylko sukcesy? Jaki byłby człowiek, który za-
wsze wszystko miałby podane „na tacy”, który 
nieustannie byłby chroniony przed światem 
i przed prawdą? 

Przede wszystkim każdy potrzebuje odczuwać 
satysfakcję i radość z życia, chce czuć się war-
tościowy i potrzebny, dręczy go głód rozwoju. 
Niestety, sama nieustannie doświadczam tego, 
że gdy odnoszę małe czy większe zwycięstwa, 
ciężej znoszę porażki. Osoba, która nie zaznała 
smaku przegranej, nie potrafi sobie z nią radzić. 
Na szczęście to kolejna lekcja, z którą się mierzę. 
Pełne zawierzenie się 
Bogu i jego planom 
pozwala na pogo-
dzenie się z upadka-
mi i podnoszenie się 
z nich silniejszym. 
Z czasem nauczy-
łam się prosić - nie 
o sukcesy, o dobre 
rozwiązanie moich 
problemów, a o spo-
kój duszy w sytu-
acjach stresujących, o akceptację tego, co się 
zdarzy - czasem w konsekwencji moich działań, 
a kiedy indziej w sytuacjach zupełnie ode mnie 
niezależnych. 

Przez te kilka lat zdałam sobie sprawę z tego, 
jak wspaniałych ludzi Bóg stawia mi na mojej 
drodze. Osoby, które mnie wspierają, są ze mną 
na dobre i na złe; Pan jednak pokazuje mi także 
tych, którzy nie wprowadzają w moje życie 
dobrych emocji. Doceniam to, że mogę uczyć 
się dzięki Niemu stawiać granice, odróżniać 
dobro od zła i przede wszystkim nieustannie 
wzrastać. Jestem wdzięczna za to, co otrzymuję, 
ale też – a może przede wszystkim - za to, co 
mogę dawać innym: wzajemny szacunek mimo 
odmiennych poglądów, akceptację i ciekawość 
tego, czym kieruję się w życiu. Wzruszają mnie 
dni, kiedy ludzie z różnych środowisk, nieraz 

całkowicie oddaleni od Kościoła, pytają mnie, 
jak to wygląda z mojej strony, od środka: osoby 
ze środowiska tenisowego, studiów czy pracy; 
ci, którzy znają mnie bliżej czy gdzieś z daleka 
obserwują po cichu. Doceniam to, że nigdy nie 
wstydziłam się swojej wiary, zaangażowania 
w życie Kościoła czy „kościelnych znajomości”. 
Bóg daje mi ogromne wsparcie i oparcie, nie 
wyobrażam sobie innego – matematycznego 
(jak nakazują mi studia) wytłumaczenia tych 
wszystkich zdarzeń. 

Tutaj nasuwa mi się piękna myśl św. Jana 
Maria Vianeya: „Nie mów ludziom o Bogu, 
kiedy nie pytają, ale żyj tak, by pytać zaczęli”. 

Myślę, że to jest ide-
alne zwieńczenie tego 
czasu i oczywiście na 
tym nie poprzestaję. 
Nie wiem, z czym się 
mierzysz, czy jesteś 
pewny siebie, czy 
może pełen obaw; nie 
wiem, czy skończyłeś 
studia, czy dopiero się 
na nie wybierasz - ja 
doświadczam ogromu 

dobra, miłości i piękna każdego dnia. Dziś mogę 
cieszyć się zakończeniem wyższej edukacji z ty-
tułem magistra, natomiast z tego wszystkiego 
wyciągam większe wartości – te, które zbu-
dowały moją osobowość oraz takie, którymi 
warto dzielić się z innymi, dodając też to, co 
zapisało się w mojej pamięci do końca życia. 
To jest dla mnie bardzo budujący i wzruszają-
cy moment, gdy na każdym kroku doświad-
czam miłości od ludzi, którzy mnie otaczają, 
że w naszej codzienności możemy doceniać 
nasze drobne radości. Kilka dni temu dostałam 
taką wiadomość: „Otaczają nas tacy ludzie, na 
jakich zasługujemy. Ile dajemy, tyle od nich 
otrzymujemy”. Powierzajmy to wszystko Bogu: 
prośmy i dziękujmy, pielęgnujmy to, co piękne 
i nie zostawiajmy tego dla siebie. 

wiek ma to do siebie, że szybko 
się przyzwyczaja i nie dostrzega 
przestrzeni do wzrostu. Przy-
chodzi moment, w którym 
wydaje nam się, że doskoczy-
liśmy do pewnego stopnia, ale 
nie widzimy tego, że ponad 
nim mamy jeszcze kolejne cele 
do zrealizowania. Chodząc do 
gimnazjum, w szkole miałam 
indeks, w którym na pierw-
szej stronie widniał cytat z Jana 
Pawła II: „Musicie od siebie 
wymagać, nawet gdyby inni 
od was nie wymagali”. Mam 
wrażenie, że wtedy nieświado-
mie (ale czas studiów mocno 
to zweryfikował) starałam się 
realizować to hasło. Nauczy-
łam się dziękować za to, co 
mam każdego dnia, doceniać 
sukcesy, ale także i porażki. 
Z każdej z tych sytuacji (moje 
studia podpowiadały mi, jakie 
jest prawdopodobieństwo na 
wystąpienie danego zdarze-
nia) starałam się wyciągać 
coś, czym mogę się budować 
i wzrastać. 

Przede wszystkim, myślę, że 
nauczyłam się patrzeć na Boga 
z innej perspektywy: nie jak na 
kogoś, kto zapewni wszystko, 
czego pragnę, gdy będę blisko, 
ale jak na osobę, która wy-
ciągnie mnie ze wszystkiego, 
w czym się znajdę. Oczywiście 
nie chodzi tu o to, że teraz będę 
celowo popełniać błędy i bez-
krytycznie zacznę wierzyć, że 
zawsze będzie dobrze, ale o to, 
że w mojej walce ufam i godzę 
się na każdy finał. Jestem prze-
konana, że to, co mnie spotka, 

Młodzi młodym Młodzi młodym

„Nie mów ludziom o Bogu, 
kiedy nie pytają,  

ale żyj tak, by pytać zaczęli”
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Centrum Duszpasterstwa Powołań

Czym właściwie są rekolekcje 
powołaniowe?  To święty czas, który 
możemy spędzić w ciekawym miejscu 

wraz z rówieśnikami u redemptorystów, którzy 
przyjmują nas z otwartością. Przede wszystkim 
jednak podczas tych dni skupienia jest z nami 
obecny Chrystus. Jak sama nazwa wskazuje, to 
chwila na to, aby porozmawiać z Jezusem obec-
nym w Najświętszym Sakramencie i zapytać 
Go, jaką drogą powinienem iść - czy będzie to 
życie w małżeństwie, w kapłaństwie czy w sa-
motności. Sam wielokrotnie uczestniczyłem 
w takich kilkudniowych spotkaniach. Dzięki 
nim zacząłem bardziej skupiać się i przeżywać 
Mszę Świętą czy adorację. Oczywiście takie 
rekolekcje to też okazja do zintegrowania się 
z kolegami i poznania nowych osób. Rewelacyj-
nie sprawdzają się tutaj gra towarzyska „Mafia”, 

dłuższe spacery lub wędrówki górskie, podczas 
których można się bliżej poznać i dowiedzieć 
wielu rzeczy o sobie nawzajem. Dzięki wyjaz-
dom na rekolekcje powołaniowe poznałem 
moich przyjaciół, którzy towarzyszą mi nie 
tylko podczas tych dni skipienia, ale i w życiu 
codziennym. Warto powiedzieć też kilka słów 
o redemptorystach, bez których te cykliczne 
wydarzenia by się nie odbywały. Pokazują nam 
między innymi to, jak wygląda życie w zako-
nie, we wspólnocie z innymi. Mogę szczerze 
powiedzieć, że dzięki nim można poczuć się jak 
w domu. Nie brakuje głoszenia Słowa Bożego, 
a jeśli jest taka potrzeba, można liczyć na oso-
bistą rozmowę, którą zakonnicy chętnie z nami 
podejmują.  Niejednokrotnie miałem okazję 
spotkać się z braćmi klerykami i posłuchać ich 
świadectw. Dzięki nim mogłem się dowiedzieć, 

jak wygląda formacja w Zgromadzeniu 
Najświętszego Odkupiciela oraz  po-
słuchać, jak na co dzień wygląda życie 
w tuchowskim seminarium. Osobiście 
polecam wszystkim młodym chłopakom 
udział w rekolekcjach z redemptorysta-
mi. Ja z samego początku tak naprawdę 
nie wiedziałem, czy to dobry pomysł 
jechać na tego typu spotkanie, ale bar-
dzo pozytywnie się zaskoczyłem. Jeśli 
jeszcze nie brałeś udziału w podobnym 
wydarzeniu, serdecznie zapraszam!

Na swoje pierwsze rekolekcje powołaniowe u redemptorystów jechałem bez wielkich 
oczekiwań. Chciałem przede wszystkim jakoś ciekawie spędzić ferie zimowe, być 
może poznać nowych ludzi i miejsca. Kończąc gimnazjum, absolutnie nie brałem 

pod uwagę zostania kapłanem ani zakonnikiem. Z pewnością nie spodziewałem się, że prawie 
dziesięć lat później w podobnych rekolekcjach będę uczestniczył już w habicie zakonnym.

Te „wakacje z redemptorystami” w Krakowie były dla mnie przeżyciem jedynym w swoim 
rodzaju. Miałem okazję przypomnieć sobie własną drogę rozeznawania powołania, która skupiała 
się na takich właśnie dniach skupienia. Zjechała się świetna ekipa młodych chłopaków, więc 
i cieszyłem się wspólnotą, która na „powołaniówkach” była dla mnie bardzo ważna. Dodatkowo 
trochę zwiedziliśmy Kraków, co może nie jest największym atutem, ale jednak zawsze jakimś 
plusem. Największy wpływ jednak wywarło na mnie to, że nie był to już czas podejmowania 
decyzji, ale towarzyszenia innym. Nie słuchałem już z zaciekawieniem historii kleryków, ale 
sam dzieliłem się swoją drogą Bożego wezwania z uczestnikami rekolekcji. Nie szukałem kogoś 
w habicie, żeby porozmawiać z nim o swoich wątpliwościach i obawach związanych z powo-
łaniem, ale mogłem być przy młodych ludziach, którzy zmagają się z różnymi pytaniami co do 
swojej życiowej ścieżki. Nie tylko czekałem na to, jak duszpasterze powołań zorganizują czas, ale 
sam mogłem uczestniczyć w tym procesie. Nie dość, że odkrywałem bardziej własne powołanie 
zakonne, to jeszcze je realizowałem.

Mimo że nie brałem udziału w tych rekolekcjach w taki sam 
sposób, jak regularni uczestnicy, było to dla mnie niezwykle 
cenne doświadczenie. Ta ciekawa mieszanka pracy 
z młodzieżą, posługi rekolekcjonisty i odpowie-
dzialności duchowego ojcostwa, jaka występu-
je w duszpasterstwie powołań, pomogła mi 
znacznie lepiej zrozumieć, jak wygląda życie 
redemptorysty po seminarium. W gruncie 
rzeczy też rozeznawałem swoje powołanie, 
chociaż nieco inaczej. Nie zastanawiałem 
się, czy być redemptorystą, ale jakim re-
demptorystą chcę być.

Artur Cich, lektor z Tuchowa br. Tomasz Pasieka CSsR, rok III

powołaniowe dla kleryka
Rekolekcje  Powołaniówka
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1.11.
 
Dzień Wszystkich Świętych spędzi-

liśmy razem z tuchowską wspólnotą 
Redemptorystów. Uczestniczyliśmy 
w Eucharystii, a po niej wyruszyliśmy 
w procesji na cmentarz w Tuchowie.

1.10. 
Rozpoczęcie roku akademickiego 

Tego dnia nasze seminarium uczestniczyło w rozpoczęciu roku akademickiego, które miało 
miejsce w Instytucie Teologicznym Księży Misjonarzy w Krakowie. Inauguracja rozpoczęła się 
uroczystą Mszą Świętą w kościele pw. Nawrócenia św. Pawła Apostoła. Głównym celebransem 
i kaznodzieją był Jego Magnificencja ks. prof. dr hab. Robert Tyrała, rektor krakowskiego Uniwer-
sytetu Papieskiego Jana Pawła II. Ważnym punktem podniosłej uroczystości była immatryku-
lacja, podczas której dokonano aktu przyjęcia 13 nowych studentów na pierwszy rok studiów 
filozoficzno-teologicznych. 

 4.11.
 
Początek formacji związany jest z wy-

konaniem testów psychologicznych, które 
wykonaliśmy w Tarnowie. Mają pomóc nam 
w samorozwoju i w ten sposób przyczynić 
się do naszej gotowości głoszenia Obfitego 
Odkupienia jako przyszli redemptoryści.

 

 

30.11.
 
Ostatni wieczór listopada spędziliśmy w Bieczu. Uczestniczyliśmy we Mszy św. 

w intencji Marcela, chłopaka zmarłego rok temu w wieku 18 lat, bliskiego naszemu Zgro-
madzeniu. Po Eucharystii i modlitwie na cmentarzu spędziliśmy czas z bliskimi Marcela.

 
 

8.12.
 
Tego dnia świętowaliśmy Niepokalane 

Poczęcie Najświętszej Maryi Panny, głównej 
patronki Zgromadzenia Redemptorystów. Z tej 
okazji schola seminaryjna, do której należy 
trzech z nas - br. Karol, br. Wojciech i br. Piotr 
- zaśpiewała „Akatyst ku czci Bogurodzicy”.

 
 

5.01.
 
W wigilię uroczystości Objawie-

nia Pańskiego w tuchowskim klasz-
torze miała miejsce kolęda domowa. 
Wieczorem we wspólnocie zakonnej 
odprawiliśmy nieszpory, a następnie 
towarzyszyliśmy w obrzędzie błogo-
sławieństwa pomieszczeń klasztornych, 
po których nastąpiła uroczysta kolacja. 

8.10. 
Święcenia diakonatu

Tego dnia czterech braci: Robert Borzyszkowski, Piotr Czechowicz, Dominik Król 
i Almar Suchan przyjęło z rąk ks. bp. Szymona Stułkowskiego (biskupa pomocniczego 
archidiecezji poznańskiej) święcenia diakonatu. Miało to miejsce o godz. 1100 na dzie-
dzińcu Bazyliki Matki Bożej Tuchowskiej. 
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21-23.10. 
Beatyfikacja  

dwunastu współbraci

Data 22 października zapisze się złotymi zgło-
skami w dziejach naszego Zgromadzenia. Tego 
dnia dwunastu redemptorystów hiszpańskich, 
męczenników z okresu wojny domowej, zostało 
beatyfikowanych w madryckiej katedrze. Czterech 
braci kleryków miało tę niezwykłą możliwość, by 
uczestniczyć bezpośrednio w tych uroczystościach. 
Byli to: br. Jakub Ciepły, br. Jakub Wiśniowski,  
br. Bartłomiej Laskowski i br. Stanisław Stańczyk. 

11.12. 
XVI Misyjny Jarmark  

z Aniołami

W III Niedzielę Adwentu na dziedzińcu Bazyliki 
Matki Bożej w Tuchowie odbył się XVI Misyjny 
Jarmark z Aniołami, organizowany przez Redemp-
torystowskie Stowarzyszenie Przyjaciół Misji. 
Zbiórka pieniędzy była przeznaczona na pomoc 
dla Ukrainy w związku z toczącą się tam wojną.

17.12. 
Wizyta O. Generała CSsR

W tym dniu, mieliśmy przyjemność gościć 
przełożonego generalnego naszego Zgromadze-
nia, o. Rogerio Gomesa CSsR, wraz ze swoim 
wikariuszem o. Zdzisławem Stanulą CSsR, 
a także o. Dariusza Paszyńskiego, wikariusza 
prowincjała Prowincji Warszawskiej Redempto-
rystów. Przed południem w naszej seminaryjnej 
sali wspólnej odbyło się spotkanie, w którym 
ojciec generał skierował do nas słowo, zachę-
cając nas - redemptorystów - do wytrwałości 
w powołaniu, do nieustannego prowadzenia 
życia duchowego i wspólnotowego, jakże nie-
zbędnych w osiąganiu świętości. Zwieńczeniem 
spotkania z o. Generałem była Msza Święta 
pod jego przewodnictwem w języku angiel-
skim, podczas której wygłosił homilię w języku 
włoskim, nawiązując do  geneologii i rodowo-
du Jezusa Chrystusa. Mówił, że każdy z nas 
indywidualnie ma swoją historię życia, dzięki 
której stał się redemptorystą - “misjonarzem 
nadziei” dla współczesnego świata, posłanym, 
aby świadectwem swojego codziennego życia 
zakonnego, głosić o Obfitym Odkupieniu.

15.10. 
Terezjanka 

Pierwszym celem naszej wycieczki ku czci 
św. Teresy z Avilla była kopalnia soli w Bochni. 
Tam zjechaliśmy 212 metrów poniżej poziomu 
gruntu. Później pojechaliśmy do Oświęci-
mia, do obozu koncentracyjnego Auschwitz. 
Przedstawione na tamtejszych ekspozycjach 
dane oraz wiele rzeczy osobistych więźniów, 
które przetrwały wojnę, zrobiły na nas ogrom-
ne wrażenie.

9.11. 
Rocznica założenia  

Zgromadzenia Najświętszego 
Odkupiciela

Ten dzień dla redemptorystów na całym 
świecie jest wyjątkowy – to rocznica założe-
nia naszego zgromadzenia (w tym roku 290). 
Uczestniczyliśmy tego dnia w sympozjum 
naukowym na temat: „Synodalność – nasza od-
powiedzialność za Kościół”. Po jego zakończeniu 
zostały wręczone nagrody „Pro Redemptione” 
przeznaczone dla osób, które w ostatnim roku 
szczególnie angażowały się w dzieło głoszenia 
Obfitego Odkupienia. 

21.10. 
Czuwanie młodzieżowe 

W piątek o godz. 18:30 miało miejsce pierwsze 
czuwanie młodzieżowe z cyklu „Droga we-
wnętrzna”. Tematem było hasło: „Czy masz już 
wszystko?”. Podczas czuwania homilię i kon-
ferencję wygłosił o. Paweł Zyskowski CSsR. 
Spotkanie rozpoczęło się Mszą Świętą wigilijną 
z uroczystości św. Jana Pawła II. Później po kon-
ferencji młodzież została zaproszona na agapę do 
klasztoru redemptorystów. Zwieńczeniem czu-
wania była adoracja Najświętszego Sakramentu.

1.12. 
Dom dla “Nadziei”

U początku tegorocznego Adwentu, 1 grud-
nia 2022 roku, odbyło się uroczyste rozpoczęcie 
budowy Domu dla Stowarzyszenia Rodzi-
ców i Przyjaciół Osób Niepełnosprawnych 
“Nadzieja” im. Dzieciątka Jezus w Tuchowie. 
Błogosławieństwa placu budowy dokonał 
o. Adam Kośla CSsR, prefekt studentatu Re-
demptorystów.

13.12. 
“Nadzieja” górą!

Stowarzyszenie Rodziców i Przyjaciół Osób 
Niepełnosprawnych “Nadzieja”, założone 
ponad 30 lat przez nasze seminarium, zo-
stało wyróżnione w tym roku wśród nagród 
Marszałka Województwa Małopolskiego 
dla najlepszych organizacji pozarządowych 
w Małopolsce.

22.12. 
Spotkanie opłatkowe  

i gaudeamus imieninowy

Wieczorem tego dnia, w sali wspólnej mieliśmy 
spotkanie opłatkowe, w związku z wyjazdem na 
święta do domów rodzinnych ojców Diakonów 
oraz braci Postulantów. Na początku, o. Rektor 
seminarium – o. Maciej Sadowski CSsR - złożył 
wszystkim obecnym najserdeczniejsze życzenia 
i z okazji zbliżających się imienin formatorów tu-
chowskiego WSD: o. Adama Kośli CSsR oraz o. 
Sylwestra Pactwy, w sposób szczególny podzię-
kował im za wszelką pracę, poświęcenie i troski 
na rzecz naszej formacji.

07.01. 
Święcenia kapłańskie  

misjonarza

W sobotnie przedpołudnie, 7 stycznia, 
w otoczeniu współbraci, rodziny i wiernych, 
w sanktuarium Matki Bożej Tuchowskiej, miała 
miejsce uroczystość święceń prezbiteratu re-
demptorysty o. Sławomira Wardzały, który 
swą formację zakonną rozpoczynał w ojczyźnie, 
a dokończył jako misjonarz najpierw w Argen-
tynie, a następnie w Boliwii. Święceń udzielił 
mu biskup pomocniczy diecezji tarnowskiej bp 
Leszek Leszkiewicz. Mszę św. prymicyjną we 
wspólnocie seminaryjnej odprawił 10 stycznia 
o godz. 630, po wspólnej medytacji i rozmyśla-
niu w naszej kaplicy.
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04.01. 
Pożegnanie  

o. Kazimierza Fryzła

W niedzielę 1 stycznia 2023 r. w Krakowie 
w wieku 76 lat zmarł o. Kazimierz Fryzeł CSsR. 
W Zgromadzeniu przeżył 57 lat, a w kapłaństwie 
47 lat. Msza św. pogrzebowa odbyła się w śro-
dę, 4 stycznia 2023 r., o godz. 900 w Krakowie 
w sanktuarium Matki Bożej Nieustającej Pomocy. 
O godz. 830 modlitwa różańcowa, zaś o godz. 1100 
obrzędy na Cmentarzu Podgórskim. W latach  
1976-82 swojego życia o. Kazimierz odbywał studia 
z zakresu teologii pastoralnej na Uniwersytecie 
Laterańskim w Rzymie. Następnie podjął posługę 
wychowawcy i wykładowcy w naszym semina-
rium w Tuchowie. W latach 1982-84 był socjuszem 
prefekta studentatu, zaś w kolejnych latach pełnił 
urząd prefekta studentatu (1984-90)… Wieczny 
odpoczynek racz mu dać, Panie!  

14.01. 
Błogosławieństwo nowych 

organów

Podczas uroczystych Nieszporów, rozpoczy-
nając świętowanie II niedzieli zwykłej, zostały 
pobłogosławione nowe 29 – głosowe semi-
naryjne organy. Liturgii przewodniczył i nowy 
instrument pobłogosławił o. dr Tomasz Jarosz 
CSsR, wykładowca muzyki kościelnej i emisji 
głosu w tuchowskim WSD. Po odmówieniu 
modlitwy błogosławieństwa i wykonaniu 
obrzędów właściwych poświęceniu organów 
celebrans wezwał organy do zbudzenia się, po 
czym usłyszeliśmy ich „moc” dzięki pani Annie 
Rąpale, która po Nieszporach wykonała krótki 
koncert organowy. W rolę asystentów i registra-
torów wcieliły się: s. Efraima Symanycz (nowa 
organistka w parafii przy sanktuarium), która 
zasiadła za kontuarem podczas Nieszporów, oraz 
br. Hubert Stański, pełniący funkcję głównego 
organisty w naszym seminarium.

15.01. 
Radość z pracy semestralnej w grupach apostolskich

W tę niedzielę, jako wspólnota Seminarium, cieszyliśmy się owocami naszej pracy i działalności 
w grupach apostolskich, działających przy naszej parafii w Tuchowie. Redemptorystowskie Stowarzy-
szenie Przyjaciół Misji zorganizowało w tym dniu Dziękczynienie za XVI Misyjny Jarmark z Aniołami 
- spotkanie, w którym można było  wyrazić wielką wdzięczność wszystkim współorganizatorom 
i tym, którzy w jakikolwiek sposób włączyli się w pomoc w tegorocznym jarmarku. Natomiast 
Stowarzyszenie „Nadzieja” zorganizowało „Jasełka na wesoło” z udziałem osób niepełnosprawnych 
i wolontariuszy, którzy odegrali swoje role na scenie przed rodzicami, duszpasterzami i domowni-
kami klasztoru w sali parafialnej. Po przedstawieniu, cała wspólnota udała się na poczęstunek, by 
również dzieląc się symbolicznie tradycyjnym opłatkiem, przedłużyć radość z Narodzenia Pańskiego 
i ucieszyć się owocami dotychczasowej pracy w „Nadziei” w tym roku szkolnym i akademickim.

16.01. 
Początek sesji 

W tym dniu rozpoczął się czas sesji egzaminacyjnej w roku akademickim 2022/2023 dla 
Seminarium i Postulatu Redemptorystów w Tuchowie.



Rodzina Odkupiciela 1(94) 202338 Rodzina Odkupiciela 1(94) 2023 39

Turniej piłkarski

Na górze Tabor

Z wizytą w Nowicjacie

Prymicyjnie

Toruńska drużyna piłkarska

Przechadzki

5 nowych profesów wieczystych Dobra widoczność

Dzień skupienia

Dziękczynienie za Jarmark Egzamin magisterski

Beatyfikacja Obrzęd błogosławieństwa nowych organów

Bracia w służbieBłogosławieństo prymicyjne

StudentatCentrum Duszpasterstwa Powołań



Familiada z familiami Gdzie to się podpisuje

Łatwy gol! Mocne argumenty

Młodzi, skończeni filozofowie

I cyk, Neoprezbiter Jakby z Boliwii

Kawa rano to podstawa

Jakbym gdzieś widział tego Francuza

Msza prymicyjna o. Carlosa

Nowa rada Studentatu

Otrzęsiny - kłótnia o Seminarium

Praktyki wakacyjne w Toruniu Radość końca

Na Stradomiu - rozpoczęcie roku akademickiego

Nie trzeba inwestować w lodówkę

o. Prefekt pracy się nie boiNowi prezbiterzy

Studentat

Ponowienie ślubów

Studentat



Rodzina Odkupiciela 1(94) 2023 43

Święcenia kapłańskie

W oczekiwaniu na misjonarza z Boliwii Z neoprofesami

Z Tomaszem Samołykiem

Z Redemptorystowskim Dziełem Wspierania Powołań

Z nowym Generałem i Wikariuszem Generała

Z Generałem w Hiszpanii

Z elbląską pielgrzymką na Jasnej Górze

Upadnij na kolana

Studentat
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Odkupiciela
I rzekł do nich:  

«Idźcie na cały świat  
i głoście Ewangelię 

wszelkiemu stworzeniu!  
Kto uwierzy i przyjmie 

chrzest, będzie zbawiony;  
a kto nie uwierzy,  
będzie potępiony.  

Tym zaś, którzy uwierzą,  
te znaki towarzyszyć będą: 
w imię moje złe duchy będą 
wyrzucać, nowymi językami 
mówić będą; węże brać będą 

do rąk, i jeśliby  
co zatrutego wypili,  

nie będzie im szkodzić.  
Na chorych ręce kłaść będą,  

i ci odzyskają zdrowie».  

(Mt 16, 15-18)

Mocni 
w wierze, 

radośni nadzieją, rozpaleni miłością, płonący 
gorliwością, świadomi własnej słabości, 
wytrwali w  modlitwie redemptoryści, jako 
mężowie apostolscy i prawdziwi uczniowie 
św. Alfonsa, idąc radośnie za Chrystusem 

Z b a w i c i e l e m , 
uczestniczą w Jego 
misterium i głoszą je 
przez ewangeliczną 
prostotę życia 
i  przepowiadania, 
a  także przez 
wyrzeczenie się 
samych siebie 
i  przez gotowość 
podjęcia wszelkiego 
trudu, aby nieść 
ludziom Obfite 
O d k u p i e n i e .


